
Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  r o l n i c ż o  - t e c h n o l o g i c z n y .

uuiev 13. R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a :  
w W a rsza w ie  p ó ł r o c z n ie  z ł.  12 r o c z ­

n i e  z ł .  24; na p ro w in c ji p ó ł r o c z n ie  
z ł.  1 5 , r o c z n ie  30.

Dnia 28. Marca 1841. r.

P r z y jm u je  się p o  w s z y s tk i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h , a 
w  W arszawie w  K a n to rz e  G ł ó ­
w n y m  i po  K s ię g a rn ia ch .

Spis  rzeczy.** — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  O  u ż y c i u  i  sk u tk a c h  n a w o z u  s ta jennego .  — O  m a r g l u . G  o s p o-* 
d a r s t w o  d o m o w e :  o p r z e c h o w y w a n i u  m ięsa  w  l e tn ie j  p o rze*— O z n a k i  c z o k o la d y  d o b re j  i  f a ł s z o w a n e j .  
R o z m a i t o ś c i :  N o w a  j u t r z e n k a  d la  fa b ry k a c y i  c u k r u  z b u r a k ó w .  — S z tu cz n a  k aw a .  — H an d e l  p i j a w k a m i ,  
ś r o d e k  p r z e c i w  w śc ie k l iźn ie *  —  B r u k o w a n i e  u l ic  g u m rn ą  e las tyczną .  S p r o s to w a n i e  om yłki*

O użyciu i skutkach nawozu 
stajennego (a).

( p rz e z  p .  Zierl>

Nawóz, stajenny, albo się mięsza z ziemią przed 
rozpoczęciem wegetacyi upraw ianych  roślin , 
I u d  t e z  się dopiero używa po ich zasianiu; czy ­
li do powierzchownego ziemi gnojenia. D z ia ­
łan ia  onegóż są tu  ró ż n e , sku tk i mniej więcej 
mocniejsze, pod ług  miejsca i okoliczności.

Zdaje S1? niepodlegać wątpliw ości, że dana 
ilość nawozu stajennego, większy sprawia skutek  
będąc przed wegetac-yą umięszana z ziemią,aniżeli 
gdy do powierzchownego pognojenia użytą zo­
stanie; albowiem wpierwszyrn  p rzypadku , wiele 
ciał, pod czas ferm entacyi gnoju w ziemi wywią­
zanych, jako: kwas węglowy, armnoniak, i w. in. 
łączy się z ziemią i śluzy później na  pokarm

(a )  Pa trz  T y g o d  z r .  zesz łego  stron-  420 . Red,

roślinności; k iedy  w drug im  razie, też ciała ł a ­
two się u lotniają , a następnie ,  dla roślinności 
są stracone (b). P rócz tego, nie wszystkie ro ­
śliny mogą być powierzchownie gnojone; np. 
zbożom łatw o to szkodzi i zrządza ich polega­
nie, lub  te'ż większy p lon  s łom y niż z iarna.

N adto , powierzchowne gnojenie nie jest stoso- 
wne'm w tych wszystkich p rz y p ad k ach ,  gdzie 
nawożenie z iem i,  n ie ty lko  m a służyć do uży ­
źnienia, lecz także dc popraw ienia fizycznych 
jej własności; co w wielu przypadkach , j e s tg łó - '  
wnym ro ln ika  celem; a mianowicie w gruncie 
ścisłym , z im nym  lub sapowatym.

(b )  M oże  to m ie ć  m ie j s c e  co  d o  n a w o z u  d o  w y s o k ie g o
s to p n ia  ro z ło ż o n e g o ,  j a k i  s ię  z w y k l e  u ż y w a  do p o w i e r z ­
c h o w n e g o  g n o jen ia ;  lecz n a w ó z  ś w ie ż y ,  na r o l i  p rzez  
n ie ja k i  czas,  m ia n o w i c ie  w  z im o w e j  p o rz e  ro z p o s ta r ty ,  
p o d łu g  d o św ia d c ze ń  p i e r w s z y c h  a g r o n o m ó w  ,  n i e ^ t r a c i  
pzez  ^u lo tn ien ie  c zę śc i o d z y t e n y  c h ; n a jp r z ó d :  p o n ie w a ż  
w  l e tn ie j  p o r z e ,  b ę d ą c  p ł y t k o  r o z p o s ta r ty , n i e  f e rm e n ­

t u j e ;  p o w tó r e  p o n i e w a ż ,  j e ż e l i  jaka s ię  część z n iego  
u l o t n i ,  t e d y  p rz y c ią g a  on in n e  c ia ła  z p o w ie t r z a  i w i l g o ­
c i  i  n i e m i  s ię  n apaw a .  R ed .
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Powierzchowne gnojenie, ma przynosić te ko­
rzyści : najprzód  że nie wysusza tyje ziemi co 
mieszanie z n ią  nawozów;pow tóre , ze ochroni ro ­
ś liny przeciw' m rozom  i wiatrom zim nym .

Co do pierw szego. Pewna, ze powierzchowne 
nawożenie nie wysusza ty le  ziemi; a więc, o ile 
dla g run tu  suchego może być stosownem; o ty ­
le stać się musi szkodliwe'm tam , gdzie właśnie 
chodzi o przesuszenie roli,  za pomocą powsta­
łej w p rzyoranym  nawozie ferm entacyi

Co do drugiego. P rzeciw  mrozom, cienka war­
stwa nawozu stajennego, należycie rozłożonego, 
(gdyż zwykle tak i się tylko używa do powierz- 
chow'negorgnojenia), zapewne rośliny  nie chroni, 
gdyż przy k i lku  już nawet stopniach zimna, gnój 
i ziemia zupełnie  zamarzają. Przeciw zim nym  
wiatrom może ono wprawdzie chronić rośliny , 
a te'm b a rd z ie j , im nawóz mniej jest rozłożo­
nymi, czyli im więcej zawiera n ieprzegniłej sło­
my, i w większej dany ilości.

Lecz korzyści t e j , zapewne niezrównoważa 
ta okoliczność: że w oda deszczowa, więcej opłó- 
kiwa nawóz na powierzchni roli leżący i unosi 
z sobą wiele najżyzniejszych onegóż części, jeżeli 
ma jak ikolw iek  spadek; lub w przeciwmym razie, 
topi je w wnętrzności ziemi, (mianowioie jeżeli 
spodnia warstwa jest przypuszczalna),  nierównie 
ła tw ie j , aniżeli gdy nawóz jest p rzyorany .

A za tem , powierzchowne g n o jen ie ,  uważać 
należy nie za praw idło  ogólne, ale za wyjątek 
wrazie szczególnym, a mianowicie:

1. Lepiej jest rozpostrzedz nawóz na ozim i­
nie już zasianej, aniżeli go przyorywać ostatnią, 
czyli siewną o rk ą ,  co częściej się przyczynia 
do ochybienia , aniżeli obrodzenia tego zboża.

2. W  ogólności, gdzie grunt jest tak  lekki,  pu l­
chny isuchy ,  iż przyoranie  nawozu niezupełnie  
rozłożonego, bardziejby go jeszcze rnzpulchni- 
ło  i wysuszyło, tam korzystniej go użyźnić n a ­
wozem powierzchownym, używając do tego tak 
zwanego kom postu. Albowiem, chcąc doprow a­

dzić nawóz stajenny do tego stopnia rozkładu, 
jaki dla tego g run tu  za stosowny'uważać należy, 
może większa połowa najżyzniejszych onegóż 
części, darem nieby  straconą została. Przeciwnie 
zaś, p rzy  sporządzaniu kom postu , strata tak o ­
w a  poniekąd  wcale miejsca n iem a; gdyż części 
z nawozu stajennego wywiązane, za trzym ują  in ­
ne ciała do kom postu  użyte.

3. Powierzchowne gnojenie stosowniejsze jest 
w klimacie z im niejszym , a mianowicie wilgo­
tniejszym, aniżeli w suchym.

Jednakowoż i w powyższych przypadkach, po ­
wierzchowne gnojenie nie w każdym  razie m o ­
że mieć miejsce; po trzeba aby położenie roli 
nie by ło  p o c h y łe ; gdyż w tym  razie woda de­
szczowa spławia najżyzniejsze części nawozu.

W ielu także gospodarzy u t r z y m u je , że po ­
wierzchowne gnojenie, w ten  czas ty lk o  wywie­
ra  do b ry  skutek , gdy się uskutecznia zanim za­
siew pow schodz i; jeżeli się zaś wtedy dopiero 
ziemia nawozem p rzykryw a, gdy już zboże po ­
czyna się zielenić, sku tek  nawozu zawsze jest 
słabszy, a częstokroć żaden. — ,,Z kąd  to po ­
chodzi,— mówi B I qcIi — trudno  dociec; że zaś 
tak  jest, w ielokrotna p rak ty k a  przekonyw a.“

Lecz i ten sposób gnojenia roli  ma swoje n iedo­
godności; najgłówniejszą jest ta, że rola obsia­
na za nadto się tratu je ,  i kolejami przerzyna; 
przez co wiele roślin  ginie.

Powierzchowny nawóz najwięcej służy roś li­
nom  groszkowym, z tej p rzyczyny , iż ciała lo ­
tne, podczas rozk ładu  się wywięzujące, p o ły k a ­
ne są przez liście tychże roślin. D la  tego, bez 
obaw y można tu  używać nawozu mniej nawet 
rozłożonego.

Podczas nawożenia roli  zwyczajnym sposobem, 
na  następujące okoliczności wzgląd mieć należy: 
1. na czas wywożenia nawozu; 2. na czas p r zy o ry ­
wania; 3. na głębokość przyoryw ania; 4. na ilość.

Co do p ierw szego . — Czas wywożenia stosuje 
się do n a tu ry  roślin, pod k tóre  nawmz ma być
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d a n y .— W gospodarstwach t rzy  potowych, n a ­
wóz wywozi się zwykle w ugor pod oziminę, 
po ukończeniu  zasiewów letnich. W  gospodar­
stwach zaś p łodozm iennych, wozi się w części 
w jesieni, w części w porze zimowej i na wiosnę, 
pod tak  zwane ugorowe rośliny; to jest wcze­
śniej lub później przed siewem tychże roślin, 
stosownie do na tu ry ,  po nich nastąpić mających. 
Im nawóz je s t  surowszy, czyli mnie'j przetraw io­
ny , im g ru n t  ściślejszy, im nawóz surowy mnie'j 
jes t  dogodny' roślinom, później na nim  uprawiać 
sie mającym, tem też wcześniej może być  z zie­
m ią  połączony. — A nawet, wcześniejszejarzy- 
oranie nawozu, i ztąd jest już k o rz y s tn e m , że 
będące w nim nasienie chwastów rozwija się i 
następną orką n iszczy .— Jeżeli zaś nawóz jest 
do wysokiego stopnia p rzegniły , w niewielkie'j 
n a  raz ilości ma być dany; p rzy tem  ro la  m a­
jąca się nim n aw o z ić ; nie bardzo jest słaba 
(rędzina), w ówczas lepiej jest dać go przed o r ­
ką  siewną (ugorowych roślin); lecz w tym  ra ­
zie po trzeba nhjprzód  najjednostnjniej go roz- 
postrzedz; powtóre  najdokładniej przyorać  tak  
g łęboko , by  podczas bronowania lub extyrpow'a- 
n ia  siewu, na wierzch w ydoby ty  nie został.

Co do drugiego. Podzielone są jeszcze zda­
nia ro ln ików  co do czasu przyoryw ania nawo­
zu, jedni u trzym ują  ze nawóz d ług i czasu prze­
ciąg może leżeć rozpostarty  na roli p rzed przy- 
oraniem; drudzy zaś mniemają, że go należy wy­
wozić w pole w jesieni lub  w zimę na kupy; in ­
n i nakoniec, że go potrzeba  zaraz p rz y o rać .— 
P od ług  mego zdania, ostatnie postępowanie jest 
najstosowniejsze; gdyż nawóz będąc długi czas 
rozpostarty  na roli ,  n iety lko traci wiele części 
odżywnych, ale nadto, skutkiem  ciągłego ro zk ła ­
du, utraca właśnie te przym ioty , k tó re  go czy­
n ią  nader użytecznym dla roli mocnej, glinia­
s te j .— T y lk o  w tym  p rzy p ad k u  nawóz rozpo­
starty  na roli przez czas n iejaki zostawić mo­
ż n a , gdy się wozi w s tan ie  surow ym  na rolę

lekką; albowiem przez mniejsze złe, większemu 
się zapobiega.

Co do trzeciego. Jak głęboko nawóz ma być 
p rzyorany ,  to zawisło od grubości warstwy-ro­
dzaj ńej i n a tu ry  roślin  uprawiać się m ających___
W  roli  suche'j, lekkiej, mające'j warstwę rodzajną 
p ły tk ą ,  a spodnią przepuszczalną , w żadnym 
razie nie należy tak  głęboko nawozu p rzyory ­
wać, by  aż do spodnie'j warstwy sięgał, czyli na 
niej spoczywał. — Przeciwnie zaś, w gruncie gli­
niastym i m arg lo w y m , którego warstwa spo­
dnia wody nie przepuszcza , te'm głębiej nawóz 
przyorać wypada, im go mniej ma spożyć r o ­
ślina nasamprzód na nim  uprawiać się mająca, 
lub te'ż im głębiej swe korzenie  zapuszcza. Im 
zaś krótsze ma korzenie , i im prędzej na jej 
pokarm  nawoź m a zostać obrócony, tem tez 
płytciej p rzyorać  go wypada.

(D okończenie w nast. N rze .)

O margin.
Marglowanie roli,  nie należy bynajm niej do 

nowych rolniczych odkryć; by ło  ono już bowiem 
znanem naw et dawnym Rzym ianom . A nawet 
w ca łych  Niemczech, od wieków prawie by ło  
w używaniu. Tym czasem  porzucono je, dozna­
wszy z m arglow ania rzeczywiście szkodliwych 
skutków; lecz nie pochodziło to przecież b yna j­
mniej z n a tu ry  tego m in e ra łu ,  lecz z nieznajo­
mości rzeczy.

Widząc nader wielkie skutk i po pierw szym  
marglowaniu  roli ,  częstokroć nawet świeży na­
wóz przewyższające, m niem ano iż margiel bez­
pośrednio dostarcza roślinom pokarm u; zate'm 
że nawóz zwierzęcy zatąpić p<*trafi. A że m ar­
glowanie, w wielu miejscach, nie równie taniej 
przychodziło  aniżeli nawożenie roli  zwierzę­
cym nawozem, przeto w miejsce ostatniego, p ie r ­
wszego używano.
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Takowe postępowanie całk iem  by ło  przeciwne 
naturze rzeczy. Sciślę rzecz b io rąc ,  m argie l 
nieudziela bezpośrednio roślinom  p o k a r m u , 
w tym  stopniu, b y  gię bez nawozu zwierzęcego 
obejść można; lecz raczej będący w ziemi, a niezu­
pełnie  do przejścia w rośliny  usposobiony, ze tak 
powiem, traw i i n ą  is totny p o k a rm  przeistacza. 
A więc, dobre  onegóż skutki w tenczas się ty l­
ko  objawiają, gdy się znajdują w ziemi szczątki, 
bądź to roślinne, bądź 'z nawozu zwierzęcego po­
chodzące ; a k tóre  z przyczyn  miejscowych, na 
istotny p o k a rm  roślin  nie zostały przetworzone.

Jeżeli zate'm często rolę m arg lu jem y, bez do­
dania nawozu zwierzęcego, wtedy, rzecz natu­
ra lna  , iż rola z czasem zupełn ie  się wypłoni; 
czyli utraci ca ły  zasób m ate rya łów , z k tó rych  
powstaje pokarm  roślin .

Zresztą, użyteczność m arg lu  nieogranicza się 
na  wymienone'm wyżej przerab ian iu  na pokarm  
roślin , części n ierozłożonych ; potrójn ie  on bo­
wiem jeszcze roślinności jest użytecznym, a m ia­
nowicie :

1. Eądąc złożonym  z w apna  i gliny  lub  p ia s­
ku, poprawia fizycznie rolę, gdy piasczystą na- 
woziemy m arglem  g lin ia stym , a gliniastą pias- 
czystym.

2. G ru n t  kwaśny; czyli zawartą w n im  kwa­
śną próchnicę , zate'm dla roślinności niezdatną, 
odkwasza i na zdrowy pokarm  przeistacza.

3. Skutk iem  mocnego przyciągania z atm o­
sfery wilgoci, g run t suchy czyni wilgotniejszym, 
a następnie roślinności dogodniejszym. — Na- 
koniec:

4. Z aw arty  w marglu węglan w a p n a , udziela 
roślinom nieco p o karm u  bezpośrednio.

W  ogólności, skutki marglowania są następu- 
jące:_

1. H ’zez marglo-wanie, g run t ścisły, gliniasty, 
staje się k r u c h y m , przez co wiele się u łatwia 
upraw a onegóż; g ru n t  zaś suchy, piasczysty, wil­
gotniejszym, a następnie urodzajniejszym.

2. Wszelkie rośliny  na gruncie m arglowanym 
uprawiane, bujniej rosną i większy p lon  wydają; 
p rzy tem  liście mają szersze, ko loru  ciemniejsze­
go; z iarno większe i t a r d z i e j  m ącz y s te .— Na- 
koniec:

3. Marglowanie zdaje się wytępiać niektóre 
rośliny; bąć  to, że wapno ich naturze jest szko* 
d l iw em , lub  te'ż skutkiem  większej bujności 
roślin  upraw ianych.

cWi4cxve_>»

O przechowywaniu mięsa w letniej 
porze.

W prawdzie nie m ożna zapbzeczyć, że dobre 
przechowywanie mięsa w letniej porze jes t  o 
wiele trudniejszem  od przechowywania go w zi­
m ie; zte'm wszystkie'm, wiele posiadam y środ­
ków zapobiegania w pierwszym razie jego gni­
ciu czyli ro zk ład o w i,  a mianowicie n ieprzy je­
mnej woni, jaką  w tym  przypadku  wywiera.

Pows7,echne'm jest to zdan ie ,  że c iepło  jest 
jed y n ą  przyczyną wzbudzania i przyspieszania 
zgnilizny. T a k  przecież nie jest; owszem, cie­
p ło  zdaje się wstrzymywać gnicie, czyli mówiąc 
zwyczajnym językiem , starzenie  się mięsa. Czę­
sto bowiem widzimy w jatkach mięso przez ca­
ł y  dzień wystawione na działanie prom ieni sło­
necznych , a przecież nie napo tykam y w n iem  
początku zgnilizny, lubo całą jego powierzchnia 
mnie'j wiece'j zczerniała; zresztą gdyby to szko-
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dzić mu miało, zapewneby to od dawna rzeźni- 
cy spostrzegli i na słońce go nie w ystaw ia li .— 
Nadto, tak mięso, j a k n p .  ry b y ,  na  s łońcu su­
szyć można; n ie ty lko zaś przez to nie tracą  na 
sm aku, ale owszem są smaczniejsze.

W ilgoć , nierównie mięsu jest szkodliwszą od 
ciepła; a jeżeli obiedwie te p rzyczyny  wraz dzia­
łają, wtedy zgnilizna wkrótcę się zawięzuje i 
spiesznie rozszerza. D la  tego to , w składach 
wilgotno  - ciepłych  mięso ta k  szybko się psuje, 
a przeciwnie w suchem pow ietrzu  przechowywa 
się dosyć długo.— Zawieszone bowiem w miejscu 
suchem , na przeciąg powietrza wystawione'm, 
a przeciw muchom  np. gazą zabezpieczone'm, 
długo się ono w stanie świeżym konserwuje.

Owóż, za  p ierw sze praw id ło  w przechowywa­
niu  mięsa w letnie'j porze uważać należy: aby 
nie b y ło  t r z y m a n e m  w miejscu wilgotne'm; a 
szczególniej wraz z innemi gospodarskiemi p ro ­
duktam i, jak  to zwykle m a miejsce n a  w s i .— 
Owszem, bardzo często całkiem  przeciwnie tej 
zasadzie gospodynie postępują; to jest: naum yśl­
nie k ładą  mięso w zim ną wodę, aby  tym  spo­
sobem zgniliźnie zapobiedz; a wszakże jest to 
najpewniejszy środek jej wzbudzenia i p rzy ­
spieszenia.

Kto o prawdzie tego twierdzenia powątpiewa, 
z łatwością m oże,się o niej z własnego przeko­
nać doświadczenia. Dysyć jest bowiem kupić 
kaw ał świeżego mięsa; jednę połowę zamaczać 
w swieze'j wodzie, a d rugą  zostawić w naturnlr 
nym  stanie i obiedwie połowy zawiesić w miej­
scu suche'm, przewiewne'm i na drugi dzień do 
jedzenia p rz y rz ą d z ić :—  pie'rwsze zapewne już  
mniej więce'j n ieprzyjemnej wroni nabędzie, k iedy 
drugie w stanie świeżym znajdować się będzie.

W  prawdzie wiadomo m i , że wiele gospo­
dyń  moczy pi zez noc mięso nieco podstarza­
łe ,  dla odjęcia m u nieprzyjem nej woni; ale po ­
wtarzam, jest to jedyny  środek posunięcia w niem 
zgnilizny do wyższego stopnia. — Wilgoć, tak

dalece mięsu jest szkodliwą, że nawet zmienia 
już znacznie smak na tu ra lny ,  gdy na kilka g o ­
dzin przed użyciem odmywa się w wodzie zi­
mnej : uczynić to należy przed samem w łoże­
niem  go do garnka, w k tó rym  ma być gotowa­
ne, lub na rożen.

Z tem wszystkiem, ty lko  złe użycie wody jest 
tu szkodliwe'm; dobre zaś, przyczynia się do sma­
ku  mięsa. •— Jak wiadomo, mięso w stanie zupeł­
nie świeżym gotowane lub  pieczone, nie m a tak  
dobrego smaku, ja k  to, k tóre  czas niejaki przed 
przyrządzeniem  zawieszone by ło .  Lecz zdarza­
ją  się często p rzypadk i,  gdzie , dla pośpiechu, 
nie może to mie'ć miejsca. W  ty m  razie, po ­
trzeba je k i lkakro tn ie  w wodzie zanurzać i po 
kazde'm zamaczaniu zaw iesić ; tym  sposobem 
wkrótce ono skruszeje , bez doznania Szkodli­
wej zm iany.

Za pom ocą wody, a raczej p a ry  wodnej, mo­
żna w k i lk u  dniach mieć sztuczny pekefleisz, 
nicze'ip od zwyczajnego (prócz nieco bladszym 
kolorem ) nie różniący  się.,— T y m  końcem  po­
trzebą nalać w garnek  na  3 — 4 cale wysoko wo­
dy; o 1—-2 cale nad wodę, włożyć na krzyż dwa 
kaw ałk i drzewa, i na to drzewo położyć m ię­
so peklować się mające. — Garnek w takiej tem -* 
peratu rze  stać winien, by  woda ciągle parow a­
ła .  Po upływ ie 2—3 dni, pekefleisz już jest go­
tów do użycia.

Wiadomo powszechnie, że ocet mocno oddzia­
ływ a zgn il izn ie ; dla tego to moczenie mięsa 
w occie, lub  okładanie go szm atką w tym  p ł y ­
nie zmaczaną, zapobiega złej woni cnegóż ,  a 
przytćm  czyni je krucbem  i smacznem. T en  
sam sku tek  sprawia jałowiec i pokrzywa. Nad­
to, pie'rwszy i druga przyczyniają  się wiele do 
dobrego sm aku inięsą.

Jednym  z pewnych, lecz nieco kosztownych 
środków, przechowywania mięsa na  czas nieco 
dłuższy, jest cukier m iałko  u t łu czo n y  Posy­
pane bowiem nim  mięso lub  ryby , jak  najle-
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piej się przechowują; a nawet w odległe strony , 
bez żadnej obawy przesłać je można. Podobno 
tego środka używają H o l lendrzy ,  przesyłając 
do Anglii ry b y .

Równie także skutecznym  środkiem jest wę­
giel drzewny sproszkowany, k tó rym  posypu­
je  się grubo mięso. — Proszek ten  przez opłó- 
kan ie  zupełnie  się oddala, i nie zostawia w mię­
sie nawet śladu, bąć to co do smaku jako i ko ­
lo ru .  — W  większych gospodarstwach mają do 
tego celu naczynie stosownej wielkości, n ap e ł ­
n ione węglem sproszkow anym , w k tóre  mięso 
się kładzie i do koła  węglem ogarnia.

D rób podwórzowy dobrze się przechowuje 
w własnem pierzu; przytem  nie należy go od r a ­
zu paproszyć (wnętrzności wyjmować) — Jeże­
l i  zaś w kró tk im  czasie ma skruszeć, dosyć jest 
p rz y k ry ć  go wraz z p ierzem warstwą gorącego 
po p io łu  i w tym  stanie przez noc zostawić.

N a  zakończenie, podam y nader  prosty  i ł a ­
tw y sp o só b , odjęcia zupełnie mięsu n ieprzy­
jemnej woni, z zepsucia się onegóż pochodzącej. 
T y m  środkiem jest węgiel, z miękkiego drze­
w a .— Potrzeba go najprzód oczyścić z p rz y ­
czepionego do niego popiołu; ty m  końcem  k ła ­
dą  się węgle w wodę, gdzie pop ió ł natychm iast 
się od nich odłącza; pocze'm czyste węgle, m ia ł­
ko  potłuczone, zawięzują się p rzestronnie w wo­
reczek z czystego p łó tn a ,  i k ład ą  do garnka 
w .którym  się mięso napsute gotuje. — T ym  spo­
sobem najstarsze czyli mocno cuchnące, sma­
czny wyda rosoł.

Oznaki czokolady dobrej
/

i  fałszowanej.
D o b r a  czokolada ma ko lo r  brunatno-czer- 

w ony, jest gładka, nawet po łyskowna, w łam ie  
twarda , z ia rn is ta , koloru  jednostajnego. Ł a ­
two i prędko rozpuszcza się w ustach, przycze'm 
sprawia pewien stopień zimna. W wodzie i m le­

ku  szybko i jednostajnie się rozpuszcza, nie two­
rząc żadnego osadu .— Jeżeli kakao, nie dosyć 
jest dopalone, czokolada ma smak nieprzy je­
mny; jażeli zaś jest p rzepalone, utraca właści­
wy Jej tłustość; jest gorzka i czarna.

Jeżeli k ie łk i  zapłodowe nie są zupełnie od 
z ia rnek  oddzielone, wtedy pozostają na spodzie 
filiżanki ; gdyż są tak  twarde , iż się nie dadzą 
rozetrze’c ,  ni te'ż w wodzie się rozpuszczają.

Jeżeli po ugotow'aniu, czokolada osadza na 
spodzie naczynia części z ia rn is te ,  dowodzi to, 
albo ze n ie  by ła  dosyć m iałko  - roztartą , lub też 
że zamiast cukru  skrystalizowanego, czyli w g ło­
wach, użyto fa r y n y .

Czokolada bywa fa łszow aną-. 1. m ąką  lub 
m ączką  czyli krochmalem; 2. w yrabianą z kakao, 
z którego poprzednio olej w ytłoczono .

Co clo 1. M ąkę  i krochm al poznać można

w czokoladzie, po smaku do ciasta podobnymi; 
tudzież po stanie k lajstrowatym czokolady. — 
W tym  razie, powierzchnia tabliczek jest mniej 
po łyskow na, w złam aniu  krucha, że tak powiem 
mączysta, przyte 'm łatwo się k ruszy .

Co do 2 . — W miejsce wytłoczonego oleju, 
dodają do czokolady olej roślinny , lub  te'ż tłuszcz 
zwierzęcy, albo gummę arabską, zmięszaną z pa- 
lonem i m igdałam i. Fałszowanie takowe można 
poznać po zapachu ostrym, jak b y  przygorza łym .

Im powierzchnia czokolady w tabliczkach jest 
mniej połyskow ną, tern te'Ż jest podlejszą. Je­
żeli w łamie spostrzegają się m ałe  punk tc ik i ,  
dowodzi to, że za winie cuk ru  p o s iad a ; jeżeli 
zaś na powierzchni m a m a łe ,  biaław-e p lam y, 
widać że w formach zby t wolno stygła.

Często zawie'ra o n i  nieco żelaza, ppchodzą- 
cego z naczyń, lub  narzędzi że laznych , do jej 
fabrykacyi używanych. —  Zawie'ra prócz tego 
i nieco wapna. P.. Cadet o b l iczy ł ,  iż osoba, 
k tóra  codziennie filiżankę czokolady pije, spo­
żywa przez ro k  6 łu tów  wapna. — Ale ponie-
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waż wapno stanowi część składow ą ciała ludz­
kiego, nadto będące W czekoladzie nie je s tg ry -  
zącern, przeto, n i e c h b y  wreszcie powyższa ilość 
rzeczywiście spożytą zos ta ła ,  szkodzić prze­
cież zdrowiu nie może.

We F ran c y i  sprzedają obecnie sześć gatun­
ków czokolady, a mianowicie:

1. Z  niepalonego kakao , czyli tak  zwaną czo~ 
koladę zdrow ia M eńcha.

2. Z  kakao, z którego olej w ytłoczony zo sta ł. 
Są osoby, k tóre  nie mogą trawić oleju k a ­
kaowego; a więc dla nich s łuży ten  gatunek .

3. P roszek czokoladowy używa się do n ap o ­
ju  lub  zup.

• r
4. Czokolada zdrow ia  jest ta, k tó ra  nie posia­

da  korzenia, a mianowicie wanili. Zawie'ra 
ona częstokroć m ąkę ryżową lub te'ż m ącz­
kę, dla uczynienia jej pożywniejszą.

5. Czokolada osm azona . — Bierze się do niej 
pewne zwierzęce a ro n ia .— Nakoniec:

6. Czokolada parow a ; w tem  się ona różni od 
zwyczajnej, że się massa rozcie'ra wąlcami, 
p a rą  poruszanem i. x

o i  k O tV . VCOL t o  d OV.

Nowa jutrzenka dla fabrykacji 
cukru z buraków.

D ziennik  fran. Le Constitutional pod powyż­
szym ty tu łem , donosi: że p. D om baśle , k tó ry  
od lat 6 ciągle pracuje nad  wydoskonaleniem 
fabrykacyi cukru  przez m aceracyą, nakoniec 
w ynalazł sposób, przez k tó ry  można wyciągnąć 
z buraków  10 do 11 proc. cukru  surowego. — 
Towarzystwo paryzkie (Socie'te' dkmcourage- 
m en t p o u r  1’ industrie nationale) , wyznaczyło 
kom m issyę do rozpoznania w ynalazku  p? Dom- 
basie; k tóra , n ie ty lko  podanie wynalazcy po ­
twierdziła , ale nadto  dodała: że o trzym any  tym  
sposobem cukier ,  o wiele jest lepszy od o trzy­
manego wszelkiemi innem i sposobami.

Sztuczna kawa.
W pewnej zagranicznej fabryce cykory i,  wy­

rab ia ją  teraz także i kawę sztuczną . Sk łada się, 
ona z p roszku cykoryi i z m ąki zbożowej. N a j­
przód robią  z nich gatunek ciasta, pocze'm w sto­
sownym aparacie wytłaczają z niego kulki,  tak

dalece do z iarnek  kaw y p o d o b n e , że gdy są 
u p a lo n e , trudno  je od kawy naturalnej rozpo­
znać. — F ab ry k acy a  ta  połączona jest z dość 
znacznemi kosztami; a że uważać ją  należy nie­
jako raczej za fałszowanie c y k o ry i ,  aniżeli za 
podwyższenie jej dobroci; a następnie i cena jej 
niższą by ćb y  pow inna od ceny czystej cykory i,  
boć zawsze mąka zbożowa tańszą jest od p ro ­
szku cykoryi,  przeto zdaje s ię , iż nowy i po­
wtarzam, dość kosztowny ten  w ynalazek, ob li­
czony jest pa fałszowanie natura lnej kawy: — 
przynajm nie j  pomniejszym kram arzom , wielką 
do tego podałby  sposobność. — Dla przestrogi 
więc, nie dla naśladowania, ma służyć niniejsza 
wiadomość; tem  bardziej, iż podobnego rodza­
ju, (ze użyjem y łagodnego wyrazu,) zagraniczne  
spekulacye, częstokroć najprzód  do nas p rzy ­
chodzą.

Handel Pijawkami.
Od niejakiego czasu k ilka  m ałych miasteczek 

w W ie lk .  Ks. Poznanskie'm, zajmuje się hodo­
waniem i handlem pijawek. W ro k u  upłynio- 
n ym , wyprowadzono za granicę przeszło 1,300,000



sztuk pijawek. Sprzedawano 1000 sztuk po zł- 
300; po potrącen iu  kosztów podróży, w p łynęło  
za nie do k ra ju  przeszło 360,000 zip . Zaiste 
n iem ała  pomoc dla mieszkańców za przedm iot, 
k tó ry  z tak ą  ła tw ością hodować można. (P a trz
0 hodowaniu pijawek Tygod. z r .  1839 stron. 33
1 T ygod . z r .  1811 stron. 101).

Środek przeciw wściekliźnie.
Pism a francuzkie doniosły: że pewien ubogi 

z Udine,  nagle zapam iętał się; chcący go ratować 
przez po m y łk ę  w miejsce przygotowanego le­
karstw a, dali m u znaczną ilość o c tu ;  pocze'm 
w krótce p rzyszedł do zd ro w ia .— Pewien lekarz 
w łoski w Padwie, u ży ł  tegoż samego lekarstwa 
przeciw  wściekliźnie i skutek  równie b y ł  po ­
m yślny . D aw ał on pacyentowi r a n o , na po­
łu d n ie  i w wieczór po funcie octu mocnego.

 - r S M S t a T  -  -

Brukowanie ulic gmnmąetesfyczną.
Do najosobliwszych osobliwości— m ów iFeuil-  

le ton — należy, że obecnie, Towarzystwo, z ło­
żone z osób majętnych i możnych, wzięło pa­
ten t od Rządu Angielskiego na brukowanie 
ulic  w Londynie  gurnmą elastyczną  (kautschuk). 
P o k ła d  drew niany , m a być wyłożony warstwą 
k i lka  cali g rubą gum m y elastycznej, umięsza- 
ne’j z op iłkam i żelaznemi i trocinami drzewne- 
m i . — Massa ta, ma się opierać wszelkim w p ły ­
wom p o ry  czasu; p rzy tem  ma s tanow ić b ru k  
najtrwalszy i najprzyjemniejszy.

Sprostowanie omyłki.
W  Nrze 11 tego pisma, w Art. O b e c n y  s t a n  

c u k r o w n i ó w  b u r a k o w y c h  w E u r o p i e ,  
zam ieściliśm y, pod ług  pisma .zagranicznego, z 
którego rzeczony artyku ł b y ł  wyjęty, ze w Pol­

sce obecnie 6 cukrowniów się znajduje. — Po 
zasięgnieniu bliższej w tej mierze w iadom ości, 
przekonaliśm y się, że ich jest znacznie więcej. 
W ym ieniam y te, o k tórych  dotąd mogliśmy po- 
wziąść pewrlą wiadomość:

1. W  Guzowie, w majętności H r .  H enryka  Ł u ­
bieńskiego; jest to, że użyjemy tego wyrazu, 
m atka istnących w kra ju  naszym  cukro ­
wniów.

2. W  Szym anow ie; założona na wielką skalę 
przez Towarzystwo; jest tu także pierwszą 
(do tej chwili) rafinacy'a cukru .

3. W Strzelcach w Gub. Kaliskiej; w majętno­
ści W. T resków . Założona podobno na 200 
korcy  buraków  dziennie.

4. W  Łukow ie, w majętności H r .  Jana Ł u ­
bieńskiego. N a wielką skalę.

5. W  Częstocicach w majętności H r .  H en ry k a  
Ł ubieńskiego . Na wielką skalę.

6. W Lubelskie'm, w dobrach W . W ojciechow­
skiego. Na wielką skalę.

7. W H o ro s ty le  w Podlask iem , w dobrach W. 
Slubowskiego. N a wielką skalę.

8. W M ałuszyn ie  w dobrach W. Ostrowskiego 
(podobno na 200 ko rcy  dziennie).

9. W  Sern ikach , w dobrach W . Popławskiego. 
N a w ielką skalę i podobno z ra fineryą cu­
k ru .

10. W  Drozdowie, w dobrach W. Nowakowskie­
go. (Na 60 do 90 korcy  dziennego wyrobu).

11- W  Mazowieckiem W. W ernera .
12. W  Bieniewicach.
13. W Izdebnie, W. Galiszet.
14. W Ł em picach , W. Krajewskiego, i
15. W Leznicacb, w dobrach W. Prądzyńskiego, 

Jeżeli prócz wymienionych, inne znajdują się
jeszcze w kra ju  n a s z y m , Redakcya uprzejmie 
uprasza o łaskawe jej zawiadomienie.

K antor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście  ^ r° 61. n a  p ie rw sze m  p ię trze .


